JANIE PAWLE, TERAZ PRZYJDŹ, POŚRÓD ŚWIĘTYCH WYWYŻSZONY –                  JAK OBCHODZILIŚMY DZIEŃ PAPIESKI W NASZEJ SZKOLE
Każdego roku pamiętamy o naszym ukochanym patronie, który przez 26 swego posługiwania na tronie Piotrowym prowadził nas po drogach doczesności ku Bogu. Kochany, podziwiany, obdarzony  szacunkiem, największy autorytet moralny współczesnego świata, człowiek najwyższego zawierzenia Chrystusowi i Maryi teraz wyjednuje nam przeróżne łaski w domu Ojca. 

Posadziłeś mnie na małą łódź

I popchnąłeś na morski szlak

Gdzieś w oddali jest drugi brzeg

I przystań Twa, czeka tam

Fale atakują moją łódź

Ostry wiatr uderza w mą twarz

Czasem sił po prostu mi brak,

Więc wołam: daj mocy dar

Tylko Ty dopomóc możesz mi

Tyś autorytetem podróży mej

Twoje dłonie niech pchają mnie

Do brzegu gdzie oczekujesz mnie

Pomyślnym wiatrem i latarnią dla mnie bądź

Oświecaj jasno moją drogę

Dopomóż w walce z mroźną falą, gęstą mgłą

Osłaniaj swoją mocą mnie.
Nauczanie Ojca świętego przepełnione było miłością i radością. Jan Paweł II nigdy nie straszył piekłem. Zawsze powtarzał, że Bóg jest miłosierny i kocha wszystkich ludzi. Okrzyknięto Go Człowiekiem Stulecia i Papieżem Przełomów, gdyż żaden jego poprzednik nie dokonał tak wiele, by zbliżyć Kościół do ludzi i wprowadzić pokój na świecie. W swoim nauczaniu wyrażał troskę o pokój i rodzinę, kierował do nas niezwykłe wskazówki: „Zwyciężajcie nienawiść – miłością, nieprawdę – prawdą, przemoc – cierpieniem”. Mówił także: „Wartości człowieka nie mierzy się tym, co posiada, lecz tym, kim jest”. 

My idziemy drogą rad Ojca Świętego, drogą pokory i dobroci, zrozumienia drugiego człowieka. Taka postawa bierze się z głębokiej wiary.          

    I obchodami Dnia Papieskiego świadczymy o naszej wierze i przywiązaniu do wartości prezentowanych przez Papieża.
Dzień Papieski w naszej szkole miał dwie odsłony.

ODSŁONA PIERWSZA DNIA PAPIESKIEGO

Sobotnie przedpołudnie wypełnione gwarem młodzieży rozpoczęło się spotkaniem przed namiotem ojców franciszkanów, którzy zawsze z radością użyczają nam miejsca do spotkań w czasie wielkich uroczystości. I nawet niebo rozjaśniło się promieniami słonecznym, bo 22. października 2016r.  społeczność Zespołu Szkół      w Rychwałdzie obchodziła święto swojego patrona Jana Pawła II.
 A uroczystości miały niezwykły charakter. Rozpoczęły się utworem instrumentalnym na saksofonie w wykonaniu Judytki Kowalewskiej i inscenizacją słowno-muzyczną przygotowaną przez klasę szóstą wraz z panią Ewą Brudniak. Dzieci zaprezentowały drogę życia i świętości Jana Pawła II. Każdy uczeń                 z wyczuciem i powagą przedstawiał swoją kwestię. Całość przeplatana była piosenkami. Przedstawienie skłaniało do refleksji, nie było cukierkowym, słodkim przekazem, tylko wezwaniem do działania, do dążenia do doskonałości.
Potem nastąpiła prezentacja artystycznych wizji wartości ważnych dla nas dzięki nauczaniu Papieża. I tak klasa pierwsza zaprezentowała cytaty dotyczące miłości bliźniego, klasa druga – o rodzinie w nauczaniu Ojca Świętego, klasy trzecie -  życie    i pokój, klasa czwarta – przebaczenie, klasa piąta – wiara, klasa szósta- tolerancja, klasa pierwsza gimnazjum – patriotyzm, klasa druga gimnazjum – miłosierdzie, klasa trzecia – obcowanie z przyrodą. Wszystkie prezentacje były perfekcyjne. Każdy zespól wraz z wychowawcą starał się jak najwierniej oddać przesłanie wylosowanej wartości. Reprezentanci klas z dumą pokazywali swoje dzieła, czytali najważniejsze myśli.
Dopełnieniem tej części uroczystości były występy Ani Walatek – laureatki pierwszego miejsca tegorocznego Festiwalu Piosenki Religijnej „Strefa Chwały”, która zaśpiewała dwie piosenki, gra na gitarze Klaudii Habiciak i gra na skrzypcach  Urszulki Scieszki.
Nad całością czuwały panie Teresa Michalska i Dorota Walatek. Nie można także nie wspomnieć pani dyrektor Ewy Kopacz, która zaraziła nas wizją uczczenia Dnia Papieskiego i świętem ziemniaka już dużo, dużo wcześniej, kiedy się jeszcze nikomu z nas nie śniło, co będziemy robić w październiku.
Tę część uroczystości zakończyła krótka modlitwa ojca Krzysztofa Jackiewicza.

A potem zaproszenie do miłej zabawy kartoflanej.

 ODSŁONA DRUGA OBCHODÓW DNIA  PAPIESKIEGO
Papież miał niezwykłe poczucie humoru, umiał żartować i zjednywał tym sobie ludzi. I na pewno cieszyłby się, że umiemy połączyć to, co poważne i refleksyjne,       z tym, co bawi i daje przyjemność. Jedno nie wyklucza drugiego.
 A w czasie naszego szkolnego święta kartofla działo się, oj działo. Najpierw bazy, a jak bazy, to zadania, a jak zadania, to bardzo trudne. Ojjjj, zagalopowałam się. Nie było najpierw baz z zadaniami, bo nie mielibyśmy paliwka do działania. Najpierw była degustacja, długa i smakowita, bo ile tam było odsłon ziemniaczanej uczty - trudno zliczyć. 
Placki z gotowanych ziemniaków, z tartych ziemniaków, nadziewane ziemniaki, pieczone w folii kartofelki, smażone i nadziewane pyry, ciepłe duszonki z kiełbasą i kapustą, na zimno i na gorąco, z sosami i bez, do ręki i z widelcem, może z łyżką. Kto jak umiał, tak jadł. 
Wszystko smakowało jak w najlepszej restauracji a może i jeszcze lepiej, bo okraszone wspaniałym uśmiechem i radością z dwóch stron – rodziców przygotowujących specjały z ziemniaków i nas pałaszujących to wszystko z wielkim smakiem. Dopiero potem zadania. Ale jak mówi przysłowie: Polak, jak głodny, to zły, a jak najedzony, to rozochocony.
 I tak rozochoceni uczniowie rozbiegli się do różnych baz. Tworzyli jesienne bukiety, stworki z marchewek, ziemniaków i innych warzyw, główkowali w konkursach z wiedzy ziemniaczanej, nawet zawody sportowe były z ziemniakiem w roli głównej, komponowali sałatki z ziemniaczków i innych dodatków, układali puzzle, ozdabiali jesienne parasole i bawili się, bawili. 
A jak ktoś „zaliczył” wszystkie bazy, nazbierał pieczątki na specjalnych glejtach i na innych dostępnych miejscach ciała, mógł zgłosić się do pani Usi Ostrowskiej po specjalny dyplom. 
Wielkim hitem ziemniaczanej zabawy był też portret pani Kartoflowej i pana Kartofla. W wyciętym otworze pojawiała się twarz chętnego i pstryk… zdjęcie zrobione. Każdy mógł na chwilę być panią Kartoflową i panem Kartoflem w złotej peruce i zabawnym tułowiem.

Ale wszystko, co dobre, kiedyś się kończy. Po konkurencjach w barwnym korowodzie z wszystkimi  skarbami brać szkolna wyruszyła do budynku naszej alma mater, aby przed popiersiem Jana Pawła II złożyć wszystkie wytwory naszej pracy. Tak upłynął jeden z najwspanialszych dni w tym roku szkolnym. 
Dziękujemy za zaangażowanie wszystkim wspaniałym rodzicom, wspaniałej dyrekcji, wspaniałym nauczycielom  i wspaniałym naszym dzieciom. 

I jeszcze mała dygresja serdeczne podziękowania  ojcu Krzysztofowi za cudowny widok kierującego poważnym pojazdem przewożącym wszystkie ławki i inny sprzęt potrzebny do zrealizowania tego wielkiego przedsięwzięcia. 
Do zobaczenia za rok na podobnym święcie.
                                  Opracowanie Małgorzata Bąk
